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A mtt o  idzie o s in i  óiKtoieastoMS nasze I
Po wyborach do sejmu i senatu oświadczyła jedna 

ze swoich nauczycielek: ,,A teraz wyciągniemy kon
sekwencje, co do duchowieństwa katolickiego na Gór
nym Śląsku, gdyż lud głosował za nr. 1., to znaczy za 
sanacją, a nieomal cały kier zwalczał nr. 1.“

Je s t to przedewszystkiem policzek wymierzony 
pod adresem owych 13 księży z Ks. Prob. Kupilasem 
na czelę. a szczególnie przeciwko Ks. Prałatowi Lon- 
dzinowi jako temu, który spowodował, że na Górnym 
Śląsku w ogóle Sanacja otrzymała mandaty. Ale nie 
dosyć na tem. Pisaliśmy niedawno o .skutkach -Kon
kordatu zawartego pomiędzy Polską i Watykanem, 
podaliśmy tam wypadek co do niezatwierdzenia p/zez 
Rząd Poleski Ks. Wikarego Walentę na stanowisko 
Proboszcza w Gostyniu. Sądziieliśmy w owym arty
kule, że Rząd P Js k i kierował się przedewszystkiem 
pobudkami natury politycznej, ponieważ Ks. Wikary 
Walenia agitował nie za nr. 1. przed wyborami do 
sejmu i senatu.

Obecnie dowiadujemy się ciekawszych jeszcze 
szczegółów a mianowicie, że Ks. Wikary Walenta z 
oprócz wyżej nadmienionych pobudek nie został jesz
cze i dla tego zatwierdzony, ponieważ jako Ks. Za
konny nie ma rzekomo poza sobą w ustawie tu obo- 

ąoiiących ustaw gimnazjalnych i uni wersy tyckich.
Nie wiadomo nam ozy to jest prawdą. Ale daj- 

ny na to, że tak jest. w,edy pytamy, dlaczego 
krieży w byłej Kongresówce zatwierdza się na j.vo- 
1 cszczów, chociaż i tam w większej części nie mają 
d  kandydaci kwalibkacyj zgoJnie z wymogami i wy
maganiami konkordatu. A pozatam pytamy się, dla
czegóż zatwierdzono tutaj na górnośląskiej części 

ojewództwa Śląskiego księży nie pochodzących z 
Górnego śląska nastanowiska księży katechetów 
chociaż takowi również według obowiązujących u- 
staw studjów swoich nic posiadają ukończonych, a 
więc tem samem n i: są kwalifikowani.

Weźmijmy np. jiden wypadek Ks. Profesora 
K a t e c h e t ę  K. uczącego w g i m n a z j u m  pań
stw owem w R. — Tenże Ksiądz ma tytuł pro
fesora i katechety, a już przechodził 4 diecezje, a w 
żadnej go nie lubią i mieć go niechcieli. A ponieważ 
i tutaj iubiarym nie ,est, a więc ażeby sobie podrepe
rować piec/, został zwolennikiem sanacji i jeździł na 
wiece przedwyborcze dlań. — A czyż ten Ksiądz K. 
posiada odnośne kwalifikacje, jeżeli się go 4 die
cezje pozbyły, i tutaj dzięki tolerancji Ks. Prymasa 
f ardynała Dra Hlonda został przyjęty?

Ale już powoli zaczynają się sprawdzać słowa 
wypowiedziane i zacytowane powyżej przez jedną r. 
nauczycielek swoich. Gdyż w numerze 130 „Polska 
Zachodnia" zaczyna odgrywać role denuncjanta opi
sując obchód 3-go maja w Walczy Dolnej i w 
Mokrerr, gdzie wprost w sposób iLkc.iera.ny i perfidny

wzywa rzekomo w imieniu ludności tamtejszej do sku
tecznej 1 szybkiej interwencji władz duchownych i 
świeckich. A więc wobec starych i zasiedziałych tu 
proboszezuw stosuje się metody szpiclowskie i pro- 
wokalorskie przez organ sanacyjny, jakim jest „Pol
ska Zchodnia".

My wiemy, że optocz przeróżnych naleciałości na 
Górny Śląsk do urzędów świeckich, jak do państwo
wych, wojewódzkich lub komunalnych, ta sama „Pol
ska Zachodnia" chc-alaby sprowadzić przeróżnych 
księżulków z byłej Małopolski, ażeby ci pod płaszr 
cz.ykieiT' katolicyzmu zaczęk uprawiać politykę w 
kościele.

Sanacja by również życzyła sobie, żeby ksiądz 
katolicki z atmbony zaczął chwalić obecne kierunki 
sanacyjne na Górnym Śląsku, wygłaszać kazania lub 
hymny pochwalne na czesc sanatorów. Ludność gór
nośląska była, jest i pozostanie zawsze wierną. Jeżeli 
poseł Patek z Klubu Wyzwolenia został obłożony 
interdyktem czyli klątwą przez Ks. Metropolitę 
Sapiechę z Krakowa za rzeczy i za czyny wrogie ko- 
ści-o owi katolickiemu, ; jeżeli oficjalnie na posiedze
niu komisji budżeiowej przy referacie nad etatem 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Ośw.eoenia Publi
cznego, tenże poseł Pulek domagał się zerwania sto
sunków pomiędzy Watykanem i Polską, to znaczy 
unieważnienia konkordatu, to my się go też domaga
my, to znaiczy ni< w tym kierunku i w tym sensie, jak 
to czynił i czyni poseł Patek i cała lew ka sanacyjna, 
lecz w tym sensie i w tym celu, żeby kler katolicki 
w całej Polsce a szczególnie kler katolicki na Górnymi 
Śląsku domagał się zmiany konkordatu na korzyść 
tegóż kleru, żeby duchowieństwo katolickie nie było 
zależneim do rządu.

Jakkolwiek być może, że prawa kanoniczne nie 
pozwalają wytaczać skarg duchowieństwu katolickie
mu, przeciwko rządowi lub władzy duchownej przed 
forum publicum, to znaczy przed trybunałem świe
ckim, tc jednakowoż na Górnym Śląsku kler ma rów
nież zagwarantowane prawa i przywilije zawarte w 
artykule 4, § 2, ust. 3, Konwencji Genewskiej Kon
kordat został zawarty bez należytego wysłuchania i 
uwzględnienia życzeń kleru katolickiego na górnoślą
skiej części Województwa Śląskiego. Sprawy te jak 
gwarancja Draw i przywilejów nabytych a zaigwaian- 
towanych Konw. Genew w konkordacie ,uwagi, nie zo
stała. Konkordat tego rodzaju więc sprzeciwia się 
prawom zagwarantowanym w tejże konwencji, a więc 
dla kleru na górnośląskiej części Województwa Ślą
skiego, obowiązywać nie może O tem pcwinna była 
być zawiadomioną Rostra Romana przed zawarciem 

góż konkordatu. Zaś Rostra Romana jako instytu
cja najwyższa Stolicy/’ Apostolskiej powinna była wie- 

ić  o odmiennych stosunkach panujących pod

względem prawnym na górnośląskiej częśce W oje- 
wód; twa. Śląskiego. Powinna była. Stolica Apostol
ska tem więcej o tem pamiętać, że przecież obecny 
Papież Pius XI. był wtedy nuncjuszem w Warszawie- 
Rówmcz Kardynał i osobisty doradca Jego Święto- 
Miwości Kardynał Caspari powinien był na to zwró
cić Stolicy Apostolskiej, jakoteż riząd/owi Polskiemu 
uwagę.

Od Kurji Biskupiej w Katowicach a szczególnie 
od całego kleru na Górnymi Śląsku zależeć będric, 
czy praw-ć nabyte mogą zostać konkordatem. zawar
tym pomiędzy Rządem polskiem i watykanem szano
wane lub też meiprzestrzegare,

Ale nie dosyć na tem, kampanja przeciwko 
duchowieństwu katolickiemu na Gomym Śląsku idzie 
celowo. Otóż mają iść dziatki naszych Górnośląza
ków do pierwsze; Komuny: Świętej. Dziatki najuboż
szej ludności, a tej jest obecnie na Górnym Śląsku 
bardzo aużo otrzymują zapomogi od gmin i odnośnych 
komitetów. Ktoś wpadł na pomysł znak omiecie agi
tacyjny, no i uchwalono 100 000 złotych przez Wc-e- 
wództwo na tych pierwszych komunikantów. Ale 
posłuchajmy, kto będzie rozdzielał i gdzie będzie roz
dzielać się owych 100 000 złotych. Przecież w każdej 
gminie nieomal na Górnym Śląsku jest proboszcz, w 
każdej gminie jest odnośny komitet, lub rada gminna, 
i ta w porozumieniu z proboszczem będzie naipewno 
wielzia a, kto zalicza się do najbiedniej szych i komu 
zapomogę w pierwszym rzędzie dać. Ale tu się robi 
inaczej, — A cel jasny i bardzo przejrzysty, 
demaskujący zaraz kierunek sanacyjny .wystosowany 
przeciwko duchowieństwu naszemu. Bc każdy ro
dzic, który chce mieć zapomogę dla swego dziecka na 
pójście do pierwszej Koniunjd Świętej, powien stawić 
wniosek do Województwa, a ten pójdzie eto W /działu 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Po
mijamy to, czy odnośny wniosek musi być ostemplo
wany, ale znając naszą biurokracje wiemy, że ta 
wnioski będzie mogła tak załatwić, że dziecko będą
ce już po pierwszej Komun)- Świętej albo ich rodzice 
otrzymają wiadomość, że wniosku nie uwzględniono. 
Mogą. zajść nawet wypadki że opinjodawcą tychże 
ludzi będzie Z. 0 ,  K. Z., albo ZwiązeK Powstańców 
Śląskich. A skoro rodzMe tegóż d:decka nie będą się 
zaliczali do Sanacji, to to dziecko Bogu ducha winne, 
nie otrzyma tego przydziałju z tejże zapomogi z fun
duszu wojewódzkiego .

Ale Lu widać wyraźną twarz ludzi pewnego kie
runku, do jakiego celu zamierza się obecnie.

Słusznie kiedyś powiedział Ks. Prałat Kapica, że 
ludność Meksyku jest po większej części sobie sama 
winna, żc chociaż 9C proc. te, ludności jest katolicką, 
to jednakowoż dzięki lemu, że wybie
rała, lub była bierną przy wyborach i wybierała 
Masonów i Socjalistów, dziś prezydent Calles razem



*  ijaiłą kliką aflcjalistyczno-tnasońską torturuje nie 
tytko tą Ladncsc, ale jej przywódców, to znarzy księży 
i biskupów.

I tutaj .ijawnia się płaszcz tegóż przyszłego kie ■ 
r u n k u m e t o a  stosowanych byc mających do katoli
ckiego kleni.

Słowa owej nauczyoielk., które powyżej zacyto- 
'■faltśmy, są dosadnem obliczein na przyszłość Sana
cji i  lednej strony. Metody „Polski Zachodniej przez 
c>p„y»'*n.ie księży w sposob delatorski i denuncjator- 
ski z ćcugiej strony, a z trzeciej strony sanacyjne i 
lewicy kluby w sejmie w Warsz. domagają się odłącze
nia kościoła od państwa, żądając nałożenia ciężkich 
kar sprawę zawieszenia lub pozbawiania urzędu ka 
płańskiego przez Rząd, jeżeli się odnośny kapłan nie 
podporządkujc zarządzeniom rządu.

Musieliśmy raz na reszcie zerwać maskę hydrze 
sanacyjnej. A może kiar katolicki nasz na Górnym 
Śląsku ^cknie raz na zawsze z letargu, a owa trzyna
stka z Ks. Kupilasem z Lędzin na czele pozna się te
raz co uczyniła, agitując za listą nr. 1 przy wyborach 
do aejmu i senatu Może wreszcie i Ks. P iałat Lon- 
dzin zdecyduje sdę na inny krok : uzna siwńi błąd, co 
popełnił nawołując ludność katolicką do głosowania 
na 'istę sanacyjną (nr. 1), na której również kandy
dowali Masoni, zaprzańcy religimi, i wrogowie kościo
ła katolickiego.

Powyższą uwagę napisaliśmy w tym celu, żeby 
na wskros katolickiej ludności górnośląskiej otworzyć 
oczy. gdyż wdamy, że Sanacja za pomocą „Polski Za
chodniej'' w sposób perfidny : dwuznaczny zaczyna 
ujawidać tendencje i cele na przyszłość. Naumyślnie 
milczy „Polska Zachodnia" o wnioskam stawianych 
przez posła Putka na komisji budżetowej w Warsza
wie, nieohcąc sobie zrazie ludności górnośląskiej kato
lickiej do przyszłych wyborów do sejmu śląskiego.

My już wiletny, a ujawnił to Kula w 
swotum okólniku, że Sanacja domaga się przynajmniej 
15 posłów do przyszłego Sejmu śląskiego, a wten
czas „stanie się na Górnym Śląsku Związek Powstań
ców Śląskich faktorem i regulatorem całego życia 
politycznego aa Górnym Śląsku. To napady, to bułi- 
gaństwo, uchodzące niestety w większej mierze bez
karnie. Niech Pan Kula zapyta się swoich powstań
ców, kto aranżował napad na redaktora Kustosa w 
lutym 1926 r. w Murdkach, i niech sdę zapyta Fro- 
kuratorji w Katowicach, gdzie s*ę akta podziały, a 
wtedy Kula będzie wiedział, co znaczy ten faktor i 
regulator życia politycznego na Górnym Śląsku,

A może by talk Kula chciał zostać nawet mar
szałkiem sejmu ? A wicemarszałkiem byłby wtedy p. 
Kłapa nowo up eozony inspektor szkolny?

A Waęc według nasady z katolickim księdzem, 
katolicki lud, paw .nien się już dziś lud Górnośląskich 
zbroić do wa lik? przeciwko najazdowi i sanacyjnych 
świeckich jalkoteż i sanacyjnych duchownych propa
gatorów idei w olno nys li ci e ls twa i wolnomularstwa na 
Górnym Śląsku, bo ,uż dzisiaj widać, że zniknęły na
pisy z katolickich szkół ludowych, gdzie dotychczas 
stało. „Katolicka Szkoła Ludów to ajziś mamy tyl
ko „Powszechna Szkoła". To jest początek! A je 
żeli ludność ta nie zaprotestuje przeciwko tego rodza
ju machinacjom razem z klerem katolickim, to wtedy 
możemy się przygotować, że nastąpi na Górnym Ślą
sku również i coś a  la Meksyk.

Otwarły list do Pana Prezesa lut. D. K. P. Katowice
Mimo zagwarantowanej przyszłości nam koleja

rzom przez Radę Ministrów i Pana z dima °-go marca 
1922 r. potrącono nam nieetatowym biurałisŁom, 
telęgr., telef. i kasjerom kas biletowych i bagażowych 
z pooorów otrz? imanych w dn?u 5 -go maja 1928 r„ 
wkładki do Zakładów Ubezpieczenia dla umysłowo 
pracujących za czas od 1-go stycznia do 30-go kwie
tnia 1928 r. udmeldowamn nas w Kasie Emei ytalnej 
Kolei, Oddiz. A i B na co się mezgadzaimy z następu- 
jącem uzasadnieniem

1. Czy my wyżej wymienieni stanowimy jaką 
gorszą kategorję od etatowych, gdyż o ile wydano taki 
dekret, wówczas podlegają temu Ubezpieczeniu rów
nież i etatowi pracownicy i dopóki etatowi praco
wnicy, tównież nie będa opłacali tego Ubezpieczenia, 
do czasu tego będziemy nadal stawiać się przeciw 
temu potrąceniu, oraz będziemy żądać potrącone 
kwoty z powrotem. Stoimy na tem stanowisku, że 
co nam zagwarantowano przed objęciem Górnego 
Śląska przez władze Polskie, prawa te otrzymać 
musimy?

2. Dlaczego nie dajp się nam warunków do wia
domości, jakie otrzymiemy z w^merionetóo Ubezpie -

ezełnta na starość, lub w razie jaJcfego wypadku słu
żbowego?

3. Ja k  nam wiadomo, tło Zakładów tego Ubezpie
czenia podlega tylko takie Zakłady prywatne, które 
nie posiadają własnych kas emerytalnych, oraz tacy 
pracownicy przy kolejach, którzy są przyjęci jako 
kontraktowi lub sezonowi ma pewnicn czas. Wobec 
czegu niema mowy, żeby pracownicy zatrudnieni, jako 
stali, którzy Oddz- A i B. opłacali tą kasę emerytalną 
kolejową, od 10 łat i więcej podlegał. temu Ubezpie
czeniu, których na kolejach na Górnym Śląsku się 
najwięcej znajduje (A co się stanie z temi pieniędzmi 
które dotychczas wpłacono do Kasy Em. A?).

4. Zapytujemy się „pokarmie Pana Prezesa tut. 
D. K, P„ czy lata wojenne, również to Ubezpieczenie 
nam zaliczy do emerytury oraz ozy te lata wojenne 
zaliczone nam również będą do emerytury podwójnie, 
jak nam zagwarantowano. Sądzimy, że o te lata w 
tem UbeSpieczeniu już będziemy /< 'szkodowami.

5. Najważniejszym punktem jest to potrącenie na 
Fundusz bezrobocia, na które nam już od 1-go sty
cznia do 30-gc kwietnia 1928 r. przy wypłacie dnia 
5-go maja 1928 zostało potrącono. Wobec powyższe
go komunikujemy „pokornie", że zgadzamy się w 
każdej cnwili na takie potrącenie, pod tym war lin
kiem, o ile na ten cel potrącano będzie wszystkim 
pracownikom, czy etatowym luib lmeelotuwym. Po
nieważ potrącone ma być tylko pewnym kć.łegorjnm, 
wskutek czego na to potrącenia ‘sŁawiamy spizeoiw, 
gdyż przez takowe postępc*wam' czujemy się bardzo 
poszkodowani.

Na przykład podajemy: Pracownik zatrudniony
jako telegrafista przeszło 10 łat, któremu już przy
sługuje 40 procent ©njerytury, będzie zameldowany od 
1-go stycznia 1928 r. do Ubezp.. rczenda Zakładów 
umysłowe pracujących i cdrueloowany z kasy eme
rytalnej kolejowej. W tem Ubezpieczeniu figuruje 
jako członek przeszło 3 lam Po 3 lat zatrudnionej 
będzie jako dyżurny ruchu; wówczas musi być rów
nież odmcldewony z Zakiadów Ubezpieczeń ii za
meldowany będzie również zaś do kasy emeryta.nej 
kolejorwej. Czy przez lakowe przeniesienia z jednej 
kasy emerytalnej do drugiej i z powrotem nie jest ten 
pracownik poszkodowany, gdyz kasa emerytalna i Za
kłady Ubezpieczeń tych strat ponuaić nie będą, tylko 
pracownik sam be straty ponosić mus;?

Jako  powyższym przykładem poszkodowani bę
dą wszyscy inni pracownicy, których udimeiaowano 
z kasy emerytalny kolejowy.

6. Oorćaz powyższego nadmienia, się, że ponie
waż przeciw temu zarządzeniu w myśl okólnika Nr. 51 
związki kolejowe dotychczas żadnych kroków nie po
czyniły, bo ci funkcjonariusze tych Związków są 
urlopowanymi ui zędniKami apłacanvmi przez D. K. P. 
Katowice, wobec czego mają strach, żeby ich D. K. P. 
nie powołała do służby, lub ich nie zwolniła; aby temu 
zaprzeczyć, zaś wnioski pojedyńcze wysłane drogą 
służbową sprawie me będą uwzględnione, jesteśmy 
zmuszeni zebrać się do samoobrony i walczyć o nasze 
piawa, które nam się pisemnie zagwarantowane i sta
rać się będziemy nadać, żeby do tych zagwarantowa
nych nam praw się zastosowano.

Wobec powyższego upraszamy „pokornie , my 
kilku zgromadizeni Wialni. Parn Prezesa tut. D K P„ 
na tej drodze o łaskawe rozpatrzenie nim* jszej spra
wy, o znieszende tego zarządzenia, o zw o t  nam po
trąconych kwot dnia 5-go maja 1928 r„ na ten oef 
tego Ubezpieczenie i bezrobocia, gdyż w przeciw
nym* razie udajemy się z tą prośbą do wyższych Władz 
Państwowy oh lub do Trybunału Rozj. w Bytomju.

Powyżej wymienieni Kolejarze.
Praico w mity' jeszcze ni ©organizowani w naszych 

szeregach wstępujcie do naszych szeregów, póki jesz
cze czas. Zgłoszenia przyjmuje się od godz. 8— 13 
i od god/, 15— 18 w Katowicach, ulica Wandy 7, 
part er e, lewo. Zarząd.

Jeszcze raz „sam sie chwali!*1
w  numerze 19 podaliśmy druzgocącej krytyce- 

chwalenie się ncwc osiedlającego adwokata byłegc 
pcnproKurałora jarzy Sadzie Okręgowym p. Dra 
Guzego. Zamieściliśmy również jedno zdanie z e  sdę 
toczy dochodzenie przeciwko pewnemu adwokatowi 
doktorowi praw o oszustwo, o zgwałcenie, oraz c 
spędzenie płodu. Nie wymieniliśmy wprawdzie tego 
adwokata, gdyż dochodzenie może się toczyć na pod
stawie fałszywego obwinienia, lub ad hec skonstruo
wanego przez pewnych ludzi Ów adwokat doniósł 
nam listem, przedstawiwszy całą sprawę ze swej 
strony. Listu tego jednakowoż na razie zamieścić 
nie możemy, ze względu na to już samo, oonieważ

nazwiska lego adwokata nie wymieniliśiny. O ile 
sprawa tocząca się przed sędzią śledczym przeciwko 
owemu adwokatowi zostanie umorzoną, to wtedy za- 
bierzymy stanowisko nietylko na podstawie listu sa
mego, ale na podstawie sprawy samej.

D, :ś zajmiemy się znowu p. adwokatem Drem 
Guzym, a mian na podstawie zamieszczonej notatki 
w numerze 103 z dma 5-ge maja 1928 r w „Głazecie 
Robotnicze . A notatka ta brzmi:
Zapytanie pod adresem Magistratu miasta Katowic.

„Dow: adujemy się, że n.ejaui p. Guzy. były pod
prokurator Sądu Okręgowego w Katowicach, a obec
nie adwokat, otrzymał na Rynku ni. 8 mieszkanie na 
biura. Mieszkanie to zostało mu przydzielone przez 
Urząd Mieszkami owv. Pan Guzv jest kawalerem i 
nie ma prawa dc mieszkania, temwięcej, że jako pro
kurator oskarżał ludzi o to, że przydzielali kawalerom 
mieszkanie. 'Według jego dawniejszych przemówień 
jako prokurator, winna prokurator;a zająć się sprawą
b. prokuratora p. Guzegci

W Katowicach szczególnie a na Górnym Śląsku 
wogole jest oibnżyjh? brak mieszkań. Fan Dr. Guzy 
jest kawalerem, a jako kawalerowi przysługuj* mu je
den pokój. a najwyżej dla własnego pŁ o wadzenia do- 
dlu, ewentualnie i kuchnia, żeby sobie mógł gotować 
tano kawkę, na południe obiadek, a na wieczór ber ■ 
bałkę.

Pan Dr. Guzy jest adwokatem. Znamy adwoka
tów kawalerów, którzy mieszkają chociaż naw-et nie 
in “iner sturrnfreien Rude (Chiaimibre seiparee) a jadają 
i obiady i kolacje w restauracjach

Ale p, Dr. Gazy otrzymał przydział mieszkania 
nie czasem na prowadzeni*; domu, lecz tylko na pro
wadzenie kancelarj' adwokackiej. A otrzymał na do
bitkę przydział na to ze srrony urzędu mieszkami o-. 
wegf

Na Górnym Śląsku tworzą się obecnie jeżeli już 
nie chcemy koncerny adwokackie^, to przynajmniej 
spółki adwokackie Mamy już biura adwokackie nie
tylko z 2 adwokatami ale już i z trzema, na/wet jest 
j-odtoo biuro, w ktorem jest 4 adwokatów. A więc p. Di
G., (my niechcemy twaticLić) żeby nie miał pieniędzy) 
mógł sobie dra braku ewentualnych funduszów zro
bić spółkę z jakimś już tu zasiedziałem adwokatem. 
My znamy jeden wypadek, że pewien obecny jeszcze 
sędzia też chciał zostać adwi katem, a nawę*, si  ̂
chciał osiedlić z razem już tu będącem adwokatem 
■Łasifedziałym, a nawet niemieckim, ale chciał mieć 
przydział na tniesjkanie 5-mio pokojowe razem. I n_ 
to "rząd mieszkaniowy się nie zgodzii. — A  dlacze
góż urząd mieszkaniowy w tym wypadku zgodził się 
na przydział mieszkania na baura adwokackie dla p. 
Dra Guzego? — A przecież ten sarni p. Dr Guzy sypał 
nieomal piorunami-' na byłego komisarza Śmietanę, za 
to, że przydzielał kawalerom mieszkanie, więc 
pokoi xwo

Jeżeli to jest pratwdą, co pisze Gaż. Robotnicza' 
to słusznie powinna prokuratura pouągnąć p. Dra 
Gnoego jako byłego podprokurator? . „najlepszego 
mówcę" do odpowiedzialności,

Pod adresem Wysokiej Izby Adwokackiej apelu-: 
jemy powtórnie, żeby raz na reszcie skończono z do- 
tycbczasowemd praktykami niektórych jednostek z 
pośród palastry adwokackiej gdyż n, iednokrotnie 
< żytami y oddalenia rew zyj lub odwołań ze w glęctów 
formalnych przez sądy w Katowicach, a winę w tym 
wypadku ponosiza sami adwokaci, gdyż c ile sąd od
dala rewizję wtniesioną przez adwokata ze względów 
formalnych, to wtedy nie jest winien mandamt, które
go zastępuje dany adwokat, lecz właśnie adwokat sam 
przez nic należyte postawienie spraiwy, przezoo po
szkodowany zostanie jego mandamt, od ktćreigu tobie 
każe dobrze zapłacić (a, przynajmniej weaług stawek 
adwokackidhj oraz sąd, któremu to sądowi marnuje 
się drogi czas niepotrzebnie.

Zaznaczamy, że o J e  wysoka palestra adwokacka 
zechce od nas mieć powody, to wfedy takowe przed 
łożymy.

Adwokat bowioro nie jest na to, żeby hołdować 
hasłu lub zasadzie, że „Sąd to jest dom Boży, w któ
rym się jednemu bierz" a drogiemu dołoży'1. Gdyż 
adwokat jest na io, żeoy swetią wiedzą zaczerpniętą 
na wszechnicy pogłębioną w sądownictwie zużył ku 
pożvtiku ludzkości na podstawie prawa i sprawiedli
wości.

O tem piszen1> w ,ym celu, żeby Wysokiej Izbie- 
adwokackiej nie szkodzić.
■ r— r" jm p n  - i — ~—  —  -ma - ■ mm mm—■

Drrkiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „ V I T  A ”, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny; J a n  K u s t o s ,  Katowice.



Rok 8

£ine BeiBage des „Glos Gór^eg^ Śląska11, weJche sur Aufdeckunt u. Bei^gung ieglkfier MiUstar de di m i

Niib ade, du polnisches Spiritubmonopolgesetz!
Ais wir wegem der uniberecbtigten Einfiihrumg des 

polmasiohen Tabaikmomiopolgesetzes mit dem Nadradca 
Bogga„ owfcz und Naczelnik Jabłoń owsk' den Kaimpf 
vor ungefahr 3 Jabren atufgeuomimen haben, glaiibte 
kein Obe,'schlesier aaran, dass diese bekiem haben 
lie re , doch vor dem kltmem Kustos werden kap/tuli e- 
ren miiasan. Es dauerk nicht laiuge. Umd Nadradca 
Bogdanowicz and Naczelnik Jabłonowski wurden ge- 
gangon, d h. Bogdanowicz wurdle versetizt nach Toruń 
and Naczelnik Jabłonowski ziur Emerytura gesandt

Nach der Einfuhrung des polnischen Spiri tus- 
anonopt Igesetzes, wollte sich hier Di Bóbr ais Na
czelnik diesem Spiritusmonopolabte.lung bitisten. Vor 
ungefahr 1% Jahren schnę ber watr ihm. folgender 
M>as®en: „Wie sich Nadiadca Bogdanowicz und Na
czelni! Jabłonowski an dem polnischen Tabakniono- 
polgesetz die Filnger verbramn.t ha ben, so wrrd sich Dr. 
Bóbr an dem polnischen Spinitiusmonopolgesetz die 
Finger verbrenm.on‘ .

Cewiss, fast 2 Jahre dauerte der Kaimpf Aber 
wii bliebeu slandhaft. Dud sieibe Ja . Paiti Dr. Bóbr 
wiurde zur \ erfugumg der Warschauer Regierung ge- 
stellt, d. h. der kleine Kustos bat wieder gesfegt. Am 
16. d Mts. sołlte ein Prozess stattfind^n, in welcbem 
Prozess Dr. Bóbr ais Hauptbelastungszeuge gegen den 
Redakteui Kustos aultreten soillite. Di Bóbr schickte 
aosr „em Gencht ©m pismo zu, worin er mihteilt, 
cr konne nicht kammec, da er zur Urlaub gefahren ist. 
Sołiade, denn wir sind auf den Prozess gespamni. da 
Dr. Bobr dort die Levieten gelesem zu hoien Lekaine. 
Manches wurde herauskommen, wie Dr. Bobr mit dem 
Ehrenwort herumgeschmissem hat, ohne dies gehalten 
zu habein. Und Dr. Pobr hatte dann erki aren miissen: 
„Herr, dieser Prozess mit Kustos gefallt. mir nicht".

Wiederum haben wir den Bewedis, wie miihsam 
und rniihe coli der Weg eines Redaikteurs ist. Auch 
grosse Steine muss er vom Wege hinweg rollen, auf 
welche Disteln und Dornem gerat er, um dem Recht 
umd Je r  Gerechtigkeit zum Siege zu verlefen. „Per 
aspera ad astra", sagt ein romisches Spnchwort. Aber 
desto sch&ner und glanzender ist der Sieg, wenn durch 
des Redakteurs Arbeit die Geiechtigkieit uud das 
Recht vor der blinden Goftin Justizia unbescholten 
und unbefleckt ais wahr^r Engel ersebeint und durch 
cm freisprcchendcs Urteri der Redakteur durch dem 
Ausspruch des Richters: ,,W  Imieniu Rzeczypospolitej 
kolski, oskarżonego Jana Kustosa, uwalnia się od 
winy i kary, a koszta ponosi Skarb Państwa", dem 
Anigelklagtien so quasa die Palnie ubenreicht.

'łun was sageu Sie jetzt Jazu Papie Matkszldn?
Es existi©rt in Katowice eitn Rechtsanwalt der 

sich arg und ganz imtiiem der Sanacja Moralna ange- 
schlossen hat. Dieser Mann statmmi; aus Kongress- 
rulen und hiess urspringlich Mutiuszkin. Heute 
schlilmpft bei jede*1 Gełegemb it wanrend der Verteida • 
gung dieser alias Maliuszkin scharf gegen die Ober- 
scblesiier und bezeiehnal sie ais Fenegaten, indem er 
in Oberschlesien nur reine Polen und reine Deut- 
schen unterscheidet.

Dtrselbe Herr hat heute einen wunderba-en 
11 imen, wollte von gewisser Seite A n h a l t s -  
p u n k t e haben fik  ein Memorandum iiber die Ent- 
stehung des noch im bezeichneten Seperatisimus in 
’ 'berschlesden. Wenn sich dieser Mann fruher 
Matmszkin geschimpft hat, so zeugt dais davon. dass 
sein Vater /umindestens Russe (Moskal) gewesen ist 

1 sich nun jetzt M a t i u s z k i n  umschrei- 
ben lass en, So hat er s eines Vafers Namen preisgcge- 
ber und wurde Renegat gegeniiber seinem russischen 
Batiuszka.

AM dft&z kennziei^hrnet diesem p. mecenas deutlioh 
genau, und nun wissen wń weshalb sicn so ern Memisch 
an che Sanacja Moraii na kiammert, und weshailb cr die 
OberschleKer, die sich niema U seiner Abotammung 
geschami haben. auf ci.imal so beschtmpft

Dem Pan Hefiez (Pressereterent Jan Przybyła) zur 
^eivligen Kenntnisnaóime

Jan  Przybyła dej sieli unter verschiedenen Pseu- 
donymen im der Polska Zachodnia" ais gawrltiger 
baruator kenmzeacnnet, hat sich nun einmaJ der. Przy
musowy Cech Fryzjeriiw i Perukarzy m Katowice zur 
Zielscheibe genomimen und 'hn sogai 2 Mai Łn der 
„Polska Zachodu:a" urrd eiumal im „Kocymder" ge- 
wiirdligt, d. h mit Sclumpiworten und Dreick und K-cnt 
Desrhmune! t.

iWeil wir nun auf den ersten Artikel der „Za
chodnia" aus freier imc-atice in der N w m f r 20 des 

Głofa G. Śl.“ dem Refleks die richtige Meiaung ge- 
sagt habem, hat nun jetzt m der Sounafoendt-Nummer- 
derselbe Reflex (Mes: Jan  Przybyła, reterent praso
wy Woj. Śl.) eine meueste E.imuung gemaicht und 
zwar: Der „Głos G Śl.“ ist eine deutsche ZeiiUmg, die 
in polnisoher Sprache geschriebeii witd. So Dehaup- 
tet eir Skribiient in einer Zettung, die jcaen Oberschle- 
sier mit dem Deidkrnianter German und Renegat bre nd- 
marikl, wenn er sich nicht der Sanacja Moralna am- 
s^hliesst. Also Przybyła hat eine neutsite Erfindung 
begangen, das wahre Ei des Ccilumbus.

Intolge Rauuuinangel kr polnischen Text, wotiłen 
wir Ihnen P^nie Reflex auf ihnen zweiten Artikel im 
Intererse der Wahirhe.l ind Gerechitigkeit antworten 
Also:

1. Ihre Behałuptung, der Przymusowy Cech Fryzje
rów i Perukarzy sei unter deiu deutschen Kommaiido, 
isl so boidenllos und unstichha.ltig, dass tvir gar richt 
darauf reagieren brauchen Denn weren vtelieicht die 
VorstaindsmitgIieder im Z. O. K. Z. oder im Zw. Pow. 
ŚL, dann wurden sie nicht Germamen und Renegaten 
genannt.

2. Das Friseurgeschaft im Bahniuofsgebaude ist 
vor der Soerre und ais solches unterliegt es den Be- 
słimmiuingen und den BescniuŁsen dep Przymusowy 
Cech, wie auch der Gewerbeordnung und nicht der 
Vtrrordmmg der Eis enbc hmdirektion.

3. Nicht allein die Inhuberir dieses Friseurge- 
schafts im BahnhofsgeDaude erhielt das Strafmandat 
von dliiesem Przymusowy Cech, sendern auch 10 an- 
dere Fris©uie, die sich nicht den Bestimmungan und 
den Saftzungan dieses Cechs gcfiigt haben.

4. Ein Friiseui, der nur 5 Minuten nach 7 Uhr sein 
Geschaft hat lamger offen gehabt, miusste 20 Zi. Strafe 
bezahlen auf Grund einer Anzeige emes Polizeibeam- 
ten, dieser Friseure hat Frau und 4 Kinder, ist eben- 
falls Pole. —  Weshalb haben ffiS damn Panie Przybyła 
ddesen I cisem nicht in Schutz genommen?

Gilauben Sie ja nicht Panie Reflex, dass sie ais 
Sana-or, anistandige Kaufleuite und Gastwirte mit 
Dreck und Schmmz b : wer fen konnen, wenn die Be- 
treffenden sich den chauvinistis chein Tend er zen der 
||Poiłska Zachodnia amschliessen, Fragen Sie mren 
Redaktionskcllegen Rumun, was ihm die Frau Rosz- 
czyk aus Kochłowice, ul. Górna 55, erkilart hat iiber 
eine Zuweisung eines Bahnhofsrestaurants an eine 
Person, die nur desbalb dieses ResKurant bekommen 
hat, w e:I sie von der Bramowska, der Vorsitzend©n 
cles r owa^zystu o Polek sanacyjnych und eter ver- 
rutschten Senatskandlidatm der Saniatorenparted eine 
Besrhfciimgung belicmmen hat, dass sie echte Polin ist, 
obwohl sie wahrend der Plebiszitzctit gegen Pobn 
gearbaitel hat, wofiir pani Roszczyk geniigend Zeu- 
gen h at

Und wesltałb Panie Refie? (beaaihiter unia be^ol, 
ddter mressenefe-erit, be der WojetwodscbaL Jam 
Przybyła), tiabeu Sae nicht dagt gen proltest&rt, ais 
ein. gewisser D. aus Król. Huta eitoe Anleiihe vom 
Woij, ŚL erlmilton hat, oowohl er kein Pole im Sanu© 
deA Sanacja ist. — Wesnalo Panie Przybyła urmgt 
dies nicht die „Polska Zachodnia" ihren Lesem, ob ■ 
wohl sich derselbe D. fiir diese 3000 Zlotb' ein 
Auto Daot? —  Parnie Rrtzybyła, glauibem Sie ja  nicht, 
dass Sie uns einseifen k&nner Donn mit Ihren 
Metlioden konnen Sie Analphalbeten einseifer1 aber 
nicht Gberscniesier, die poltuscb uud deutsch lê ien. 
koirncn, Leute die fiir Polen wirklich gclkampft haben 
and dereń Eltern aus gew isser Riichsicbt dort haben 
bieiheii miissen, d. 1 in Deutsch-Oiberschlesdetn. Die 
bekcinimen keine Ameihe Und mam zieht sie am 
Schwanizal mit der Begriiudumg: „Jeszcze proszę
Parne Fam Wojewoda nie podpisał".

Vdebeiidbt antworien Sie uns darauf, Paine Przy
była.

Paide Przybyła, Sie erinnem sich noch, wie Sie 
am 50. G e b u r t s t a  g deś pam K o r  f a n t y, dem 
selben g e s c h m e j c h e l t  haben, w o er thnen da- 
mals gut geizahlt hat. Heute weflem  Sie los, weii) Ihr 
Chlebodawca von Amtswegen die Sanacja ist. Ausser- 
dem glauber wir kaurn, dass Sie mmsemst die Artikel 
isS der „Zachodnia" und ais Zeflik ihre „Poesie" im 
„Kocyuider" aadrucker lassem.

Desbalb nur Vcrsicbt, Panie Rfcflex, I-hre Pseu- 
donyma kenmem wir ®u genau.

)(M an kann sie m it der Laterne suchen“
Bis vor kurzem stauden wir in westlichem Teiiige- 

bietem Polens ais eine einzige Zeitung da, da gegen 
die Methoden der Warschauer Zeniralregierung vom 
Anfang an protestiert. Kuiz vror den Sejmiwahlen hat 
die „Polonia" auch ahnliclie Tone anigesohlagen, de 
jedoch nach den Wehlen voll und ganz yerstummit 
sind.

Num reigt sich jetzt dieselbe RKhtung auch in 
Pomerellen und im Posensichen, So z. B, schreibt das 
mai .onail diemokraitaijrhe Blatt, der „Kurier Poznań
ski , dass wird in gamz Polen 17 Wcjewoden halbeln, 
von denen jedoch mcht ein einziger weder ein Ober- 
schlesier, noch oin Ponumerellsn, noch ein Posemscher 
s®i. Dasselbe Blatt schreibt folgender Massert • „Es 
ist oharakteristi:oh, wie man systemialbch Schritt fiir 
Schritt vcm hoherein Beamtenstellem Vertreter des 
Posenschem, von Pocnmerelikm und vom Oberschle jien 
aus dem westlichen Polen verdramgt. Einier ver- 
schwinldfet nach dem andern. Und auf dien staailichen 
Aemtem ausserhalb dieser 3 reiiJgebiiełe, kann mar. 
die Posemer, Pommerełlcn und Schlesier miit der 
Laiteme suohen. Ier aer Regierung befindet sich 
kelner. Ar* aer Spitze der 17. Walewodscbaften ist 
auch keiner"

Also dies schreibt sohon heute der , Km jer Po
znański" der wirklich kein seperatis tisches Blatt ist. 
AuÓ dort wbd ©s schon durch die Machinationen der 
Zcmtralregierung den Leuten zu bunt.

Es ist wirklich traurig genug, wenn die Teilge- 
biete, die den ganzen Polen die meistan Einnalmnem 
bringen, so stiefiirutterlich bei der Aemterbcsetzung 
behanidelt werden. Wir haben liier noch eine Auto
nomie, aber mit Ausnahme einśgsf j-ungen Leute, die 
im Fahrwasser der Sanacja scliwummen, mit Aus
nahme oineis altan sich yerdieritgeinacht habanden Dr. 
Rostek, lindet man keimen Ob er schlesier auf einem 
hóheren Posten, obwohl es im Orgar iscnan Statut, 
Art. 33, Abs, 3 heisst, dassn bei Acmferbeseizung 
Oberschlesicr bei gleicher Befahigung bevorzugt wer- 
der*. Mam hat das aur. Ardkng auch be Auisachreibumg



\Ą Aemtcrbesctzung immer hinzu geUgt, heute tut
Srf.an es nicht mehr

P a g e g e n  seift die „Polska Zachodnia ‘ immer Łe 
Obarschiesier noch ein, und verheisst uinem, dass sie, 
d. h. die Oberschlesier und spezioll die oberschłesi- 
schen Kinder clie polnische Schule besuchen, spatdr 
zu Direflitoren, Ingenieuren, Professoren und derarb- 
gc hoherc Tiere aufsteigen werden.

W er daran glaubt wird selig, wer <zs mcht glaubt 
kommt auch in den Himmel. Bis vor kurzem war der 
Poserer Grat Bniński noch ais Wojewodo ycn P os en, 
Heute si-tzt an des sen Stelle auch einer von Mało
polska.

Man sieht also, dass in der Veidrangung bei der 
Aemierbcset.zung in wesilichen Gabietan Polens ein 
System liegt. Dieses System iiegt daniu, diese Be- 
volkerung vc® dem Einfiuss auf die Masclńnerie der 
Sta.atsvCi waltuug fern zu halten.

Heut also stehen wir nicht mehr alleme in dem 
Kampf, um die Erisienzberechtigung, heut hat auch 
die Bevolkcmng im Posenschen, die Bevólktrung in 
Puinmerellen ihre \ ertreler, die die Machina/don der 
Zenlralregierung gegenuber diosen Teilgebifcten, v t- 
fentlich brandmarken .und rheser Schlag. gegan die 
Warschauer Regierung wird nicht ohne Erfolg bleiben 
und ohne Kanisec.uen.zen, Uns in Oberschlesien kann 
man niohts machen. denn win stehen nur auf dcm 
Standpunikte, dass die in der &enfer Kon^enticu und 
im OrganiscLen Statut der oberschlesischen Bevóike- 
rung garantierten Rechte respektieit und gehalten 
warden Ganz anders sieht es im Posen.schen und 
in Pominerelłen aus. Durt ist die Garantie nicht da. 
Dort kann es leicht zu einer seperatistischen Bestre
bung kommen, ahnlich wie in Elsatss. dereń Folgen 
sich jutzt im grossen Prozcss in Colma-r abspielen. Da- 
durch, dass man Vi rtrefer dńeser Beyblkerung von 
dem Finfhiss auf diie Staat-sverw«Jtung fern halt, gc- 
Wmnt man bestimmt nicht die Bevolkerung fiir sich. 
Man soli es schon heute merken dc i den' Kcschuben 
wie auch in Pommerellen. Der letzte Artikel des 
„Kurjer Poznański" spricht deutlich gt-nug.

Und wir sagen es noch d&utlicher. Im aUen Grie- 
cbenland gao es eine derartige Korrupi.ion, alles war 
bcsteohlich, das Recht wurde mit Ftissen getreten. 
IJnd da nahm dąr greise Phiiosoph Diogenes eine 
Laierne ani hellen lichten Ta.ge, zimdete daiin ein 
Licht an, und ging durch die Strassen Athen-s. Und 
ais ihn seine Bekannten geiragt, weshalb er am hellen 
lich cen Tage, mit einer angezundeten Lałerne gehe, 
erwiderte er: „Ich suche einen gerechten Meuschen,
da ich ihn mit meiimen Augen nicht nnden kann, so 
habe ich nur eine Laterne angezundet, um vielleicht 
einen unter den Athenern zu tinden. — Aber Diogenes 
mad ihn mcht. Deshalb nahm er ein grosses Fass, 
sel£te sich hlnem und sah nur auf die ihn beschet- 
r.ende Sunnę, die auf Gerechte und Ungerechte ihr 
Licht ausstrnblt.

Wir diirfen es keines Falls Diogenes nach- 
machen. Wir diirfen! uns nicht ais wahre Oberscble- 
sier ui ein Fass einsperren lassen, son*'e-n auf Grun-d 
der uns garantierten Rechte mit legalen Mit tein fiir 
che Respekberung und Beachtung dieser Rechte 
kainpfen. Tuen wir das nicht, danr. werden wir iiber- 
schwammt von den Leuten, denen es nun daran geht, 
uns mit piatricbschen leeren Phrasen z.u ubertólpeln, 
nnser Brot wegzune hmen auf dass wir uns nicht mehr 
geigen sic riihren konnen. Denn schon heute sprechen 
diese Leute óffentlich: „Jak sie wam nie podoba, to
możecie isć na Wołyń pnie kopać."

Form aL iat ist alles i
Der Nacbwuchs der Oberschlesier ais Eisenbahn- 

beamte i.st durch den W ecbsel der Staat&hoheiit aus 
dom Regen m dm Traufe Kerate.n. Die mann licho 
Jugenid aller oberschlesischer Ortscha .ten, die un 
tniltelbar an den Fisensbahminien hegen, hat sich 
iiLe/wiegend den Eisenbahube>aimtenberufen gewid- 
met. Entweder sina die Juugens nach dcm Schul- 
amstritt in die W erksieller ais Schlosserlehrhnge Ąn- 
getreten, um spater Lokomotivfuhver zu werden, odei 
aber sind sie mit 16 Jahren ais Streckenarbeiter au- 
genommen worden. Ais A rbeJer und auch ais Lehr- 
linge waren sie vom erstem age Lobnempftnger unc 
haben mit ihiem Verdienst den Yaier ais Familiener- 
nthrer entlastet.

Die jugendlichen Streckenarbeiter wurden den 
Bahnineistern zugeteiit und diese haben narh Yerlauf 
von zwei bis drei Jahren die tuchtig.en und Oetalug- 
ten jungen Leute nach voran'gegangener Vereidigung 
and&ren Betrieben — je nuch Eignung — dem Ran- 
gier-, dem Schaff ner- uaid Weichenstellerdienst ais 
Uittslcrafte iiberwresen Auch den Stationen wurden 
solche Krafte zur Auśbilduńg . zugeteiit. Wbeclercm 
nach emer Aushildung von zwei bis drei Jahren war- 
den diie.se angehenden Beamten gepriift und nach be- 
standenem Esamen erhieltcn sie nach und nach ihre 
Anstellung, Auf dresem Wege errcichJen die Ober- 
schlesi^r manche hohe Spro.sse au der Amtsleiter der 
Ei«enbahnverwaltung und unter ilinen befanden sich 
tiichiige, befahigie und verantworlungsfre.udige Be- 
ainte. Fiir die Eltern waren, diese Aufsticgsmbglich- 
keiten eine V7ohUat, denn sie hatten ohne jegliche 
Ausgaiben ihr Kind yersongt,

Jetzt gehort zur Zulassung zu einer Prufung fiir 
den E-senbahndienst der Besuch einer achtiklassigen 
Schule und da solche in den Landgemeinden nur 
ausserst sparlich gesat sind, bleibt den jungen Leuten 
aus den kłem on und mittleren Ddrfern die Beamten- 
laufbahn verrammelt, und das ist bitter.

W ir leben doch im Zeilalter des Amerd anismus 
und in Amerika wird auf die Formalitat einer Schule 
oder einer Priifurg doch gar kein Gewicht . ge-legt. 
Leistungsfahigkcit ist be Hauptsache. Solche Metho- 
den konnte sich aiuch unsere Eisenbahnyerwaltung 
zu Eigen machen. Diese Formalitał bildict a-ioh einen 
biologischen Fehler. Erfreulich fur die LcTidgemtm- 
den war es. dass sie gerade durch Eisenbahnbearaten- 
Familien bevblkert wurden.' Fłuchlartig werden sie 
sich nach den iiberv61kertcn Stadrjen und Industrie- 
orten verduflen, Uun d«n Kin.dern nur den Besuch der 
grossen Schulsystenro zu errnog^ichen.

Die Landtlucht wird damit gefordent, , die zwei 
Organismen auf einnial schadet. Die Dorter wrerdcn 
zu lhrem Schaden entvólkert und die Stadte iiber- 
fiillt. di es en Uebelstarid verschuldel , die staatuchc 
Eisenbaihnverwaltung. „Katt. Ztg.”

Ju ź  się sam i kom prom itują!
Z. O. K, Z. Mysłowice wysyła nastepu-ący 

okólnik;
Związek Obrony Kresów Zachodnich 

Koło Mysłowickie.
M y s ł o w i c e ,  w kwietniu 1928 r.

Jeżeli mówimy o drugich, to co się nam 
podoba usłyszymy o sobie, to co boli.

Niezawodnie nikt nie zaprzeczy, że jedną z naj
potężniejszych organizacji na Śląsku był Związek 
Obrony Kresów Zachodnich, a do najpoważniejszych 
placówek tej organizacji należało kało mysłowickie.

Niestety jak wszystkie mne organizacje lak i koio 
Mysłowiokie Z, C. K. Z. poczęło z wiadomych lub nie
wiadomych przyczyn coraz więcej upadać rak, że 
przestało obecnie bic tętno życia tej organizacji, po
mimo, że posiada jeszcze kilkudziesięciu członków.

Było by wielkim błędem zwalać winę na członków 
byłego zarządu, który jak wszyscy, mógł popełnić nie
świadomie błędy, przyczyniające się do upadku zwuą- 
zku, natomiast musimy sami przyznać, że największa 
wina leży w nas samych, gdyż zamiast się skupia1* i 
wvsuwać swe postulaty, zajmowaliśmy stanowisko 
bierne, krytykując poczynienia zarządu poza plecami 
podkopując temsamem pcdwaliny związku.

Wybory komunalne następnie do Sejmu i Senatu 
wykazały ile mamy-ludzi na usługach naszych nie
przejednanych wrogów, którzy chełpiąc się chwilo- 
wem zwycięstwem, &ały sygnał niciiici.w po tamte1 
stronie do gnębienia polskiej ludności i prowc 01 i- 
me naszych Władz.

Widzimy jasno co się i u nas dzieje, lecz Polska 
gorsze czasy przechodziła.

Wspomnijmy tylko czasy „Potopu" z Jana 
Kaźmierza epok', kiedy tc Polskę grabili ze wszyst
kich stron a zdradzali swmi właśni, ci, którzy najpicr- 
wsi powunm byli służyć i bronić jej.

Walne zebranie, zwołane w styczniu br-, rut 
mogło się odbyć z powodu przybycia na taicowe tni- 
komej liczby członków, jednakowoż zarząd zniechę
cony bie.nerr - stanowiskiem członków złożył swoje u- 
rzęda i powierzył swoje agendy wybranemu zarzą
dowi komisarycznemu, który zwołuje na dzień 2 1 -go 
kwietniu (w sobotę) ,godz, 8-ą wiec?,, w sali pana 
Galbasa w Rynku, reorganizacyjne i walne zebranie, 
na które wszystkich człorkow tak byłych, jak i obec
nych, jak i wszystkich tych, którzy mają zamiar przy
stąpić do związku, jak najuprzejmiej zaprasza

Zwołane walne zebranie ma zadecydować czy 
Związek ZOKZ ma rację bytu, czy też nie, gdyż w 
ostatecznym razie będzie musiał uchwalić co poczy ■ 
nić z pozostałym majątkiem Związku.
Zarząd Komisaryczny Z. O. K. Z. Koła Mysłowicldego, 
St, Nowakowski, Gondzik, Grohk, Szwacha, Wilczek.

A więc widać, że już także i sami Z O, K, Z.'owcy 
nie chcą iść na lep swoich.

„N iem ieckie Barbarzyństw o"
W pewnej wyższej pois.vicj uczelni w Kaitowi.va.c-h 

uczył jakiś przybłęda z daleko wschodu. Człowieczek 
ten nazywał się Wawro i stiaszme się oburzał na 
barbarzyńskie metody nauczania pozostałe po 
Niemcach.

Otrzymał wtedy porząaną odprawę od grona 
nauczycieli starych. ’ j ,

AJe nie trwało długo, a „profesora W rwrę 
złapano, jak kopał i maltretował polskiego ucznia w 
polskiej szkole.

A porieważ do tego wyszło na jaw, że Wawro 
n e  miał zielonego pojęcia o pedagogice, więc zwol
niono go. '

Cóż Pan na to, Panie Rumun, z „Z-ichudniej1? 
Może Pan coś na ten temat napisze o „kulcie kija", 
ale już nie w niamiscki-e; szkole.

‘Obecnie „Zachodnia" matuje Górnoślązakom, że 
bęcą dyrektorami, uczonym', profesorami, inzynicram^ 
ale za — — — jakie 10 lat. A c-zyni to w celu 
skaptowania jakna,'więcej uczniów do polskiej szkoły, 
Górnoślązak już dziś nie wierzy w obiecanki, bo te 
są dla głupich i naiwnych.

fóes^auracia i Hotel =I stpkzjks I
| 5  właśc. W . S p r e u  I3

1  Kałotsite , Bl. Iw.Jtina 1U i
~ Tcl. 481. T e l  481 . 1lii

Po gruntownej renowacji

U £ * 2 * l » X £ X 4 a . j C S C  f l P  J t t m t I

Colosseum

K a m  m a r  
(ino Góra. Sląsha

R e s t a u r a c ja

Do Kolei
l l p i p l l l l l l i *

Wia ĉ F ra n k e  Ekon. R ussek

Katowice, ul. Wojewódzka 15

p o l e c a

Salw ator
oryginalne piwa z Paulancrbrau 
Monachjum(Munchen) w szklan
kach i poza dom w silonach 

od 1-gc litra począwczy.

Kto sprzedaj?
lub zabunui'-, kto poszu
kuje <tS?PSr-b prucouni- 
ków. silol, ktorua sprzęty 
do sprzedania takowe 
chce zakiipić, lc(0 chcie 
ogłosić , in-.arat matry- 
niufaury, Earęczcnia, za- 
ilobian.o, h:b inseraty 
przęjnżrsFo^il niech od- 
3 ? je orfloszenia tylko w

I  ® , S  I  6  

G o n i i ^ g f o  
SI ą  $ fe a 6f
b« tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  jest 
jedn-ra z n-jwiece, rozszerzonych pism polskich 
iia Górnym Śląsku, które ma czytelników swoich 
wc wszystkich sferach ludności cale' Rzp, Polskiej


